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Rok III. 


(grec.) 


W obronie stronnictwa. 


„Gazeta Narodowa a w spółce z nią niemieckie dzien- 
niki centralistyczne, obrzuciły . błotem pierwsze zgromadzenie | 
ludu, które stając w obronie zagrożonego mienia ludności ca- 
łej „z powdziwu godną jednomyślnością objawiło swe zdanie 
w sprawie najżywotniejszej. Trzy tysiące obywateli zelżono, 
a urządzającym zgromadzenie i mowcom rzucono rękawicę, 
uraziwszy ich zpublicznie. ; 

Stojąc na przednich czatach , podejmujemy rękawicę i 
potrójnie obrażeni, potrójną rozpoczynamy walkę godziwą—z 
głębokiem przekónaniem, iż walka prowadzona w imieniu lu- 
du — walka święta — do niezawodnego prowadzi zwycięstwa. 


Obelgi;osobiste, miotane przez „G. N.“ na redakto- 
rów „Dzien. lwow.“ i urządzających zgromadzenie ludu, na 
innej drodze znajdą odparcie, Zgromadzeniei „Dziennik* 
niniejszem bierzemy w obronę — przed spotwarzeniem 
zaś publicznem schronimy się pod opiekę prawa, by pu- | 
blicznie w obec szerokiego koła tych, którzy miotane na nas | 
obelgi czytali, uzyskać należne nam zadośćuczynienie. 

Zanim jednak przystąpimy do obrony zgromadzenia i 
„Dziennika“, wytłamaczyć należy ostatnie postanowienie na- | 
sze L. j- oddanie się pod opiekę prawa i sądu, na. którą to | 
drogę po raz pierwszy. wstępujemy. 

Czytelnicy wiedzą dobrze, że „G. N.* od czasu powsta- | 
ria swego, terorystyczny: wpływ wywierała na opinię kraju, | 
a to tym prostym sposobem, iż wbrew zwyczajowi i zasadom | 
publicystyki, przeciwne jej kierunkowi osobistości, z jej tylko 
właściwą konsekwencyą starała się w oczach tysiąca na śmiech | 
i wzgardę wystawić. Z przykrością skonstatować nam tu na- | 
leży, że po większej części jej się to udawało, albowiem czy- 
telnicy mieli to wydrukowane, a rzadko kto miał tyle odwa- | 
gi, by szukać innego spósobu obrony, umiłkł więc... i ci tyl- | 
ko mężowie, a mało ich w kraju, którzy długoletnią pracą | 


już powszechne zjednali sobie poważanie, stawili czoło napa- f 


ściom i szli dalej, gdyż oszczerstwa rzucane, nie mogły ich 
dosięgnąć. 

Toż samo działo się z dziennikami, które miały odwa- 
gę stanąć obok „G. N.* i reprezentować zdanie, choćby tro- 
chę jej przeciwnę, 

Pokolenie, które brało najżywszy udział w ruchu z r. 
1863, rozwijając się dalej, stanęło w zasadniczej sprzeczności | 
z „G. N.* nie solidaryzując wcale ze sobą ludzi i stronnictw 
które obecnie stoją w opozycyi z teraźniejszym rządem, 
większością sejmową, delegacyą, czcią bałwochwalczą dla hr. 
Gołachowskiego, i z broniącą tego wszystkiego ,„Gazetą Naro- 
dową.* Stwierdzamy, że opozycya ta znalazła odgłos w „ Dzien- 
niku lwowskim* i w towarzystwie narodowo-demokratycznem. 
To też „Dziennik“ i redakcya tegoż towarzystwa nar. dem. 
i członkowie jego w pierwszej linii narażeni byli na najgwał- 
towniejsze pociski „G. N.*, która ujrzawszy się oskrzydloną , 
wywierała gniew swój na śmiałków innego od niej będących 
zdania — osobistem ich plugawieniem; im częściej, im silniej 
który z nich występował, tem bardziej, tem dotkliwiej ura- 
żała „Gr. N.“ jego osobę. 

By nie nużyć przykładami, kilka tylko przytoczymy, 
Smolka, Leszek Borkowski, Malisz, Schmitt, Ujejski, A. Sa- 
pieha, K: Widman. Mieszczaństwo, całe stronnictwo mało- 


ruskie — „Dzien. lwow.“ z całą redakcyą, i t. p. ci wszyscy 
znaleźli się na jednej karcie osławionej „kroniki niedzielnej“ 


w bliskiem sąsiedztwie z skandałami ohydnemi, do ich osób | 
zręcznie naciągniętemi. 

Taki stan zastał „Dzien. lwow.* i jego redaktorowie; z. | 
obowiązku swego jako tyralierzy reprezentowanej przez nich 
publiczności, starali się temu pługawieniu wszystkiego i wszyst- 
kich położyć tamę, a przy pierwszej ku temu nadarzonej spo- 
sobności t. j. podczas zjazdu polskich dziennikarzy w Krako- 
wie, podniósł tę głośną sprawę obecny redaktor „Dzien. lwow.“ 
wnosząc by dziennikarstwo polskie, a zatem i „G. N.* zobo- 
wiązało się solidarnie, zmienić sposób prowadzenia polemiki 
na godziwszy i szlachetniejszy niż dotąd. Nie powzięto wpraw- 
dzie uchwały, ale wszyscy zgodzili się na zasadę, biorąc przez 
to na siebie moralne zobowiązanie. Lecz niestety, z pod tego 
moralnego zobowiązania wyłamała się pierwsza „,G. N.“ i szła 
dalej dawniejszą drogą. 

„Dziennik“ innego próbował środka,. zaprzestał osobistej 
polemiki, milczał na zaczepki w nadziei, iż „G. N.“ mieć 
będzie wzgląd przynajmniej na własnych czytelników — lecz 
i to nie pomogło. 

Gdy zatem wszystkie wyczerpaliśmy środki , gdy miara 
cierpliwości istotnie się przebrała, gdy ostatecznie sprawa do- 
tyka nietylko „Dzien. lwow.‘ lecz jest sprawą wielu niewin- 
nie oplwanych ludzi — więc też ostatecznego używamy środka 
t. j. wstępujemy na drogę prawa w obec sądu, chcąc wska- 
zać sposób, który obroni niewinnie pokrzywdzonych przed 
obelgami niesumiennie rzucanenni. 

A teraz przystąpmy do obrony zgromadzenia ludu i 
„Dzien. lwow.*, a raczej redaktorów tegoż. 

Wiadomo powszechnie, że każdy dzieanik , jakiekol- 
wiek bądź on zasady wygłasza, bierze inicyatywę w sprawach 
publicznych, a rozbierając kwestye według swego widzenia 
rzeczy, pobudza do czynu tak pojedyncze indywidua , jakoteż 
całe stronnictwo. Z tąd też wypływa, że około każdej redak- 
cyi, grupują się ludzie jednego przekonania , i starają się w 
życie wprowadzić sprawy przez dziennikarstwo poruszone. 
Tak też rozwinęła się i sprawa zgromadzenia ludu. „Dzien. 
lwow.‘ poruszył myśl, która znalazła odgłos w opinii pu- 
blicznej i na którą znaczna liczba obywatelstwa się zgodziła, 
trzeba więc myśl tę przeprowadzić i tego podjęli się pp. 
Piątkowski, Jasieński i Groman. Na dwa dni przed zgroma- 
dzeniem ogłoszono publicznie w „Dzienniku“, że wyż wymie- 
nieni otrzymali pozwolenie urządzenia mityngu — nie było 


| więc nikomu tajnem, kto zgromadzenie urządza. 


Trzy tysięce przeszło przybyło osób — lecz nie dlatego, 
iż ci lub owi ludzie zgromadzenie urządzili , że te lub owe 
imiona dały firmę — lecz z tej prostej przyczyny, iż rzecz 
sama, którą „Dziennik“ podniósł i omówił, była ważną i 
godną zajęcia. Urządzający zgromadzenie, nie działali w imie- 
niu własnem, lecz w imię sprawy — oni też, a niemniej i re- 
dakcya „Dzien. lwow.“ ; nie przypisują sobie z tego tytułu 
żadnych zasług , lecz uważają tę przez nich podjętą pracę 
jako wypełnienie jednego z obowiązków ciężących na nich 
jako reprezentujących organ stronnictwa. 

A że to stronnictwo mimo zabiegów „,G. N.-* istnieje i | 
z pożytkiem dla kraju pracuje, dość jest przytoczyć, że ludzie 
do niego należący pracowali nad zawiązaniem wielu stowa- 
rzyszeń, które obecnie już zdrowe wydają owoce, i nawet u 
przeciwników zjednały sobie uznanie ; 

że ludzie tego stronnictwa pracowali i pracują bezustan- 
nie na polu publicystycznem, szerząc swe przekonanie w licz- 
nych pismach jak: „Dziennik lwowski“, „Dziennik literacki 


i polityczny”, „Gmina”, „Gazeta wiejska“ it. d., a pracują 
nie bez skutku, bo większa część tych pism mimo licznych 
kar i procesów utrzymywała się i utrzymuje dotąd, a koło 
czytelników ich coraz się zwiększa; 


że na wezwanie ludzi z tego stronnictwa stanął prze- 
szło 6.000 zastęp. z pochodniami przed mieszkaniem Dr. Smol- 
ki i wyraził mu uznanie za inaugarowanie w sejmie polityki 
opozycyjnej ; 

że to samo stronnictwo mimo zabiegów przeciwnych zgro- 
madziło przeszło 3,000 ludzi w. sprawie reformy podatków — 

podczas gdy ognisko przeciwnego obozu, t. j. redakcya 
„G. N.“ z dnia na dzień traci na wpływie, i tak : zgroma- 
dzenie u Domsa oświadczyło się prawie jednogłośnie przeciw 
kierunkowi -„G. N.* w sprawie delegacyj, — tysiąc widzów 
grzmiącemi przyjęło oklaskami komedyę „Pseudonim“ a ra- 
czej ustępy przeciw „,G. N.“ skierowane, do czego się sama 
„G, Ns* w niedzielnej kronice przyznaje, a wielu oby wateli 
wiejskich zaprzestało prenumerować „G. N.“ z powodu zaj- 
ścia z ś. p, Bielskim, który odebrał sobie życie w skutek 
publikacyi jego procesu przez „Gazetę.* 


Na tem miejscu, niech nam wolno będzie oświadczyć, że 
mimo zabiegów ,,G. N.“ i jej wycieczek przeciw osobistościom, 
dalej pracować będziemy w obranym kierunku, i że jeźli 
okaże się potrzeba, starać się będziemy urządzić znów zgro- 
madzenie ludu —i że mamy niepłonną nadzieję, iż jak dotych- 
czas, sprawa sama popierać się będzie, bez względu na to 
które osoby przeprowadzenie jej wezmą w ręce. 


Siła przekonań, wiara w słuszność bronionych przez nas 
zasad, dodaje nam otuchy, iż mimo wszelkich wysileń prze- 
ciwnej strony, mimo iż walczy ona wszelkiemi środkami, - Ją- 
kie jej się nawiną, weale w nich nie przebierając — rozbu- 
dzimy uspioną opinię publiczną, otworzymy jej oczy na „to, 
gdzie ją wiodą i jak dotychczas nadużywano jej łatwowier- 
ności, a nie ustająć w pracy na polu stowarzyszeń, piśmien- 
nictwa, publicystyki i publicznego Życia, przekonamy ogół, 
że nie samą tyiko idziemy negacyą, ale jak dotąd tak i na- 
dal działać potrafimy pozytywnie dla dobra kraju. 


Daremnie wzywaliśmy niejednokrotnie przeciwników na- 
szych, by zaprzestali takiego jak dotąd sposobu prowadzenia 
walki — a rozprawiali się z nami na polu zasadniczem. Gdy to 
było daremnem, może nie będą daremne kroki sądowe, które . 
rozpoczniemy, może nie będzie daremnem, że głos opinii pu- 
blicznej stanowczo się zwraca przeciw takiemu , opluwaniu 
i obrzucaniu błotem wszystkich, którzy ośmielają się myśleć 
inaczej, niż „Gazeta Narodowa.* Publiczność nasza bowiem 
z obrzydzeniem! już patrzy na te osobiste wycieczki i usuwa 
się coraz więcej od tej kuźni, gdzie się kują potwarze, a 
bliski czas okaże, że dalsze prowadzenie „G. N.“ w tym kie- 
runku jest wręcz niemożliwe. 


Krakowski dziennik „Kraj“ zasadniczo stanął w obronie 
zgromadzenia ludu i twierdził między innemi, „że kto się z 
tym nie zgadza kierunkiem, niech nie przybywa na zgroma- 
dzenie* — również przytoczył, że „głos opinii składa się z 
tych co mówią, a nie z tych co milczą* — dwa te zdania 
przywołujemy na pamięć „G. N.* by się wraz ze swymi 
stronnikami nad niemi zastanowić raczyła i kończymy na tem 
obronę własną i stronnictwa 0poz;cyjnege. 


o 


| za styczność mieć mogłaś z tym obrzydliwcem. Zdajesz si 
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(Ciąg dalszy.) 


Bartosz chciał ją unieść na rękach, dobywszy ostry nóż 
przyłożył jej do piersi — odepchnęła go jednak z taką siłą, 
iż zachwiał się i lecąc głową na dół, padł w przepaść. 

Tu jestem, tu jestem! — wołała Złota — przyjdź do 
mnie, już wolna jestem mój miły. 

Człowiek nadchodzący ze zdziwieniem patrzał na nią, 


jak na jaką nieziemską istotę, Rozpuszczone jej włosy bujały | 


z wiatrem, à ona stała z wyciągniętemi rękoma. Drzał o nią, 
mogła bowiem także przy lada żywszym ruchu stoczyć się w 
przepaść. Rycerz stanął przy dziewczynie, która 80 7 otwar- | 
temi ramionami oczekiwała. 

Tu jestem — to ja! to ja! — wołała radośnie, padlszy 
na kolana. 4 

Kto jesteś dziewczyno? — zapytał zadziwiony — CZ)5 
aniołem, czy ziemską istotą ? 

Czy nie chcesz mnie poznać? — rzekła, poglądając bo- 
jaźliwie. Widziałam cię we śnie. Nie! to nie był sen, czuwa- 


łam wtedy. Mówiłeś do mnie, powiedziałeś mi, że przyjdziesz | 
niebawem. Wiedziałam, ze dziś cię ujrzę, więc szłam za tym | 
złym cyganem, który mnie tobie chciał wydrzeć, 

Nie rozumiem cię — odrzekł z bijącem sercem, wpa- | 
trując się w jej piękne lica." Mów wyraźniej, kto jesteś, co | 


| czy rzeczywistością. 


znać mnie. 

O nie bądź tak srogim! — mówiła łagodnie. — Twe | 
piękne usta kłamać nie umią. Leżałam pod krzakiem, myśla- | 
łeś, że spię, siedziałeś na koniu , zlazłeś z niego; i na usta | 


| moje złożyłeś pocałunek. Nie mogłam mówić, lecz ty powie- 
przez | działeś: Zobaczymy się znowu. 
HERLOSSOHNA. | 


Ha! Boże — zawołał, uderzając się w czoło, więc to | 
nie był sen.. Gdym zbłądziwszy w borze jechał w zadumie, 
i ujrzał cię spiącą pod krzakiem, myślałem, iż jesteś nimfą, 
rusałką, lub, że śniłem wtedy. Dziwnie bo rozstrojony byłem | 
wówczas, tyle zdarzeń snuło mi się we śnie. A ty jesteś ży- | 
jącą istotą, nie boginią; lecz jakże ci na imię czarodziejko? | 
zkąd jesteś? jakim sposobem znajdujesz się w tej puszczy ? 

Wyrazami bez związku, jak spiąca, opowiedziała mu 
szczegóły tego, co się jej od wczoraj zdarzyło i o sobie ile 
wiedziała opowiedziała mu także. Lecz jakże ci na imię? — 
zapytała dziewczyna — ja nazywam się Złota, a matka moja 
Magdalena, ona szuka ojca mego, który gdzieś głęboko jęczy 
w więzieniu za to, że ją kochał. 

Złota, Złota — rzekł zachwycony, ująwszy jej rękę, i | 
cisnąc ją do piersi — tak, złotem jakiemś zjawiskiem jesteś, | 
nie ziemskiem , cudownem. Bogini twą matką być musiała, | 
gdyż zaczarowałaś umysł mój i serce, Kto ja jestem? szezę- 
Śliwy śmiertelnik, znachodzący skarb, który swoim zwać może, 
który Bóg zesłał nie na to, aby człowiek postradał, a po- 
stradawszy oszalał z rozpaczy. Ja nazywam się Mikołaj Ze- 
szwie, tam w Słocinie leży mój zamek; od dni kilku jestem 
tu dopiero i spotykam ciebie i sam nie wiem, czy snem to, 
Możem wstąpił w jaką zaczarowaną 
okolicę i moc -duchów owładnęła mój umysł? Lecz oddalmy | 
się z tych miejsc okropnych, pójdź za mną, Gdyś istotnie / 


ę | . . . 
| mego zamku, niech się przekonam, iż nie snem to, co wi- 


ziemską istotą, to nie oddalaj się odemnie. Zawiodę cię do 
działem i uczułem. 

Ach matko, matko moja! — zawołała z płaczem, 
otrząsając się z wrażeń, które nią tak owładnęły — ach gdzież 
jesteś? Gdy mnie uwiózł, zbierała jagody dla mnie, wiedzieć 
nie będzie, co się zemną stało — i poczęła rzewnie płakać. 

Uspokój się dziecię — pocieszał ją Mikołaj — pójdź za 
mną do mego zamku. Ztamtąd rozeszię dworzan mych na 
wsze strony, może znajdą twą matkę. Podaj mi rękę, bym 
cię bezpiecznie wieść mógł po nad urwiska. 

Raz jeszcze spojrzała w dół przepaści , gdzie leżał 
martwy cygan i rzekła: Zal mi cię, jednak musiałam tak 


| uczynić, czemuż knowałeś zdradę przeciw mnie ? 


Postępowali naprzód. Mikołaj w poufnej rozmowie mógł 

łatwo poznać, jaką marzycielką , niedoświadczoną i nieświa- 
domą życia jest jego towarzyszka. Doszedłszy do Jasu, spot- 
kali konia, na którym Bartosz uwiózł Złotę, pasł się w tra- 
wie; wypocząwszy zupełnie, mógł już dźwigać nie wielki 
ciężar. Mikołaj posadziwszy Złotę na konia, ująwszy go za 
uzdę, krętemi ścieżkami zdążał do swego zamku. 
: Po uwięzieniu Wratysława, Mikołaj Zeszwic nie czując 
się bezpiecznym w Pradze, niebawem ją opuścił. Chociaż nie 
należał do grona spiskujących, wiedział jednak o spisku. 
Usuwając się z widowni, zamyślał oczekiwać wieści, czy sprzy- 
sięgli uszli szczęśliwie, łub może przy indagacyach, nazwisko 
jego jako wiedzącego o rzeczy wyjawionem będzie. Stary Ze- 
szwie pozostał jednak w Pradze, aby oddalając się, nie wzbu- 
dzić podejrzenia. 

Szpanberg ozdrowiał, wraż ze zdrowiem powróciły i da- 
wne jego narowy, jednak bez zawiści wspominał o Wratysła- 
wie i o owem smutnem zdarzeniu. Nie radbym, aby mu się 
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zró REETIS n SA 3 3 chciałem powiedzieć p. Kogolniczano, może lada chwila  greko-unici, żądając od nich w wach grecko-unickich 
gacych ani oaj ZAB nie, ale nadewszystko pra- z: WYPRAĆ a 4.1 Prut tò przynajmniej za Dunaj. | wniosków i udzielając tymże bezpośrednio decyzye. 4) Wyko- 
gnął on ukazem swoim dotknąć najprzó wszystkich zamie- re e l ein | NANIE tEgO poruczyć ministrowi oświecenia publicznego i na- 
szkałych tu Polaków, a następnie jeneralny konsulat francu- sp i miestnikowi w Królestwie, w czem do kogo należy. Rządzący 
ski, pod którego protekcyę zostawał Dunin. <- Wiadomości polityczne. senat, di wykonania niniejszego ukazu Naszego: wyda stoso- 
O ile Dunin bijąc w przewrotność ludzi stojących u ste- Austrya i Węgry. W sprawie rezolucyi sejmu ga- | wne rozporządzenie. Na oryginale własną Jego / Cesarskiej 
ru rządu tutejszego i wykazując związanie się ich z Moskwą, | tieyjskiego donosi „Debatte“, że na ostatniem posiedzeniu | Mości ręką podpisano: „Aleksander.“ W pałacu zimowym 
miał słuszność; o ile, w korespondencyach swych odsłaniał o nisto- |- podkomitetu wydziału konstytucyjnego interpelował Ziemiał | 14, lutego 1869 roku. ` i 
tny stan rzeczy w Rumunii —to przedewszystkiem do niego sa- | kowski ministra Giskrę względem ciągłego. odwlekania Yoz- n 
megd należy, a Wëdług mnie fakta będą i są tu najbezstronniej* | strzygnięcia tej sprawy, w skutek ` czego przyszło do bardzo Hiszpania. Większość izby Kortezów, która uchwaliła 
szym. sędzią ; dla tego jak Śmiesznem, jeśli nie podłem musi. się | źwawej. sprzeczki. między - ministrem a przywódcą delegacji. | przed kilku dniami, aby obradować nad wnioskiem o zmianie 
wydać postępowanie p. Kogolniczana, który po wydaleniu Spór ten — wedle zdania „Debatte, — nie pozostanie bez konskrypcyi dla wojska i foty, uznała jednak na przedsta- 
Dunina za Dunaj, kazał przez swego fagasa p.. Andreeskę, | wpływu na dalszy, stosunek Polaków względem ministerstwa.  wienie ministra wojny Prima, konieczność utrzymania i nadal 
Ro My WEGO zach Aba arie KA pa Całe zajście miaro wywołać wrażenie przykre, a plac mię- | armii stałej. i 
m, le. le ZA ali, bo maczej spo a ich 108 | dzy ministerstwem a delegacy. alicyjską uważają jako mo- 3 skamia e : "BL i ; 
Dunina. Cóż to wszystko mg znaczyć? ; żebiie. „Polacy bowiem są dalej OWA „Debatte“ — powzięli msg RAe AA dR DOLNE W gr 
_ Czyż pan Kogolniczano posłuszny rozkazom nadsyłanym przekonanie, że minister Giskra przez nieustanne zasląganie półŻÓNIE Hiszpanii jako narzędzie , którego można użyć w 
z Petersburga i Berlina, posunął swą gorliwość tak daleko, | informacyj nie zamierza nic nn ego tylko PTZE | cela wykonania zamacha stanu, zostali przykro dotknięci 
że zagina paròl na wszystkich Polaków i każe za dzienni- . wlekanie sprawy rezolucyi,* Dalej występuje „De- | wspomnianą uchwałą. Starają się teraz przez demonstracye 
karza odpowiadać inżynierom, mechanikom, doktorom, apte- | batte: w obronie ministerstwa, i nie wierzy, aby rzeczywiście | jadowe wystąpić przeciw tej uchwale , i zwołali wszystkich 
karzom, stolarzom, kowalom, ślusarzom, kominiarzóm i t. p. | dr. Giskra zasięgał informacyj tylko dla pozoru, mając DA nie zgadzających się z utrzymaniem konskrypcyi w celu urzą” 


O*ie' postępowanie to? p: ministra wydało się nam dziwnem, oku tylko odwlekanie sprawy — owszem. wyraża nadzieję, Że | dzenia wielkiej manifestacyi. 
o tyle niepojętem znajdujemy zachowanie się jednego z na- ministerstwo użyje wpływu swego, aby komitet nakłonić do 
szych, który wmówiwszy w siebie, że jest demokratą nad de- jak najrychlejszego przedłożenia izbie wniosków w, celu me- 
mokratami, i: będąc stupajką króla demokratów, jenerała. Mie- rytorycznych rozpraw nad rezolucją; spodziewa się zaś wspo- 


rosławskiego, goni senne mary ©0 białych arystokra- mniany dziennik, że „ministerstwo uczyni to tem pewniej, 
tach; przedstawił się Kogolniczanowi jako reprezentant Po- ponieważ izba uchwaliła konstytucyjne traktowanie sprawy 
lonii tutejszej ; podał mu nazwiska i adresa wszystkich bia- rezolucji. 
tyeh nie należących do: jego sekcyi herbowo-demokratycznej Zaiste dziwić się tylko musimy, że delegacya teraz do- 
i miał tak strawny żołądek, że przyjął milczkiem pogrożkę | piero odgaduje to, co na pierwszy rzut oka od początku było 
p. ministra; /że jeźli członkowie jego sekcyi nie będą 'siedzieć | zrozumiałem. Ministerstwo korzystając z uległości delegacji, 
cicho! to będą przez konstytucyjne władze Rumunii cieleśnie | bawi się w ciągłe dylacye, naśladując adwokatów, który prze- 
karani. | wlekájąc proces oczekują aż przeciwnik znużony przystanie 
Że dziennikarskie zajęcia Dunina. tak przez zdradę ta- | na Naa, w której pretensyj swoich zrzeka się za ladajakie 
jemnic listowych i telegraficznych, jako też, przez gadulstwo,  WYNASTO zenie, ; ean ; i ; 
naszych, a; w końcu jego, własną łatwowierność zbyt prędko Minister handlu przedłożył projeki ustawy 0 uzupełnie- DAE zał Era POA ps rrr 
zostały „wykryte, że, w skutek tego zwróciły nań oko br. niu sieci austryackich kolei żelaznych. W projekcie OZnACZO- | stronnictwa nieprzyjaźnego obecnemu rządowi 
Ofienberga i zakończyły się dokonaną zemstą tegoż ; tema się | no, które linie są potrzebne w celu uzupełnienia tej sieci; dla J 3 
nie dziwimy; lecz znając rolę, jaką tu odegrał, dyrektor po~ wybudowania tych linij będą przedewszystkiem użyte środki, 


Nie ma bliższych szczegółów, co do owego zamierzone - 
go otrucia wojsk w koszarach gwacdyi; wiadomość, jak się 
zdaje, była w każdym razie wiele przesadzoną. | 


Wschód. Zajście między Persyą a Turcyą było wywo- 
łane przez spory graniczne , które między państwąmi temi 
nieustannie trwają. Sądzą jednak niektóre dzienniki, że do 
naprężenia stosanków inne jeszcze powody się przyczyniły . 
Persya mianowicie ma być bardzo obrażoną opieką , jakiej 
udziela Turcya „Babistom*, pewnej sekcie religijnej, powsta- 
łej w r. 1813. Rząd perski prześladował tę sektę, a wielu 
jej stronników śmiercią ukarał ; reszta uciekła do“ Bagdadu, 


licyi p. Andresko, nie możemy pojąć, jak, szanowny reprezen- | które obciążają skarb państwa, mianowicie: subwencya i gwa- "Nowiny z kraju i zagranicy. 

tant PES Polski w Rumunii, może z nim zosta-  rancya dochodów ; w linie, których AA E Wow ta * Mianowania. W skutek przedstawienia gminy miejskiej 

wać nadal w zążyłych stosunkach i poinformowywać go o | bynajmniej nie przesz adza — nie mogą korzystać z powyż- | w pełzie, nadaną została posada rzeczywistego nauczyciela przy 

wszystkiem, eo się Ww pośród nas dzieje. szych uwzględnień. i : tamtejszej szkole głównej Walentemu Dziedzicowi, dotychczasowemu 
To nie po polsku, to nie po demokratycznemu, i pewny Linie budowane z gwarancyą państwa będą, jak dotych- | nauczycielowi w Uhnowie. 


jestem,. że. sam. Mierosławski nie pochwaliłby , podobnego poi., czas, FZZ 9 lat wolne od podatku; dla linij które nie będą * Jak dalece uwzględnia rząd: nasze domagania się 
i mieć ani gwarancyi ani subwencyi skarbu państwa, będzie 


stępowania, swego, samozwańczego ajenta. Wiemy, że Miero- aan sf wadzenie języka: polskiego w sądzie dowodzi najlepiej Zda- 
sławski wybiera przedewszystkiem AA a A n ape drażli- | przyznawanem uwolnienie od stępli i podatkn na czas aż do Agi ror > ET ae, podaje: m 002) 
wych, nerwów, brzydzi, się jednakże  tchórzostwem i głupotą, 30 lat. "R "Wczoraj. dwie panie zabiegły aż do jas, szukając kogoś, 
sądzimy przeto, ; że, zechce nam wytłumaczyć zachowanie się któryby im wytłómaczył niezrozumiałą -dla nich, bó w. języku: nie- 
herbowego i ekwipażówego demokraty. Ziemie Po: wę WAS: ogłasza nastę- | mieckim spisaną skargę. Nie naszą jest rzeczą wdawać się w tłó- 
-. *P. Kogolniczano odwiedza niemal codziennie p. .| pujący ukaz do rządzącego senatu. Ukazem naszym W | maczenia aktów sądowych, zdaje się jednak, że skarga podana w 
ga i również, często, przyjmuje adr "a arral dniu 21. września 1868 roku do rządzącego senatu wydanym, | języku niemieckim, a doręczona stronię nięumiającej tej mowy, po” 
mi wiadomo, naradzają Się, ci. panowie nad. sposobem przysta- poleciwszy zarząd interesów wyznania grecko-unickiego JW gu- | winna być przez sąd przetłómaczoną poprzednio. 
wienia stołka „p. Mellinetowi, , konsulówi „francuskiemu za to berniach królestwa. P olskiego poddać pod władzę ministra * (L); Komarno 11. marca. W; zeszłym "tygodniu wykopał 
"że, wystąpił śmiało w obronie pokrzywdzonego. rodaka nąszę,,| (95 miecenia publicznego, zleciliśmy mu, uczynienie przedstawie: tutejszy mieszczanin z górnego przedmieścia dzbanek barwy, czer- 
go, i że: protestował . przeciw.. zuchwałemu postąpieniu rządu nia względem stosownego urządzenia pomienionego zarządu. | wonej z ozdobami bialemi. napełniony 1600; sztukami monety mie- 
rumuńskiego. Dziś cała sprawa toczy się w, Paryżu i prawdo- | Obecnie, zatwierdziwszy złożone przez ministra oświecenia, | qi nnej z czasów Jana. Kazimierza 2 T, 1663, 65 1 674, Dzban 
podobnie tam będzie rozstrzygniętą, Od usposobienia; gabinetu za porozumieniem się z za jach RE hr., ir A | ton wraz 2. monetami zlożony jest w urządzie gminnym , który nie 
tuilęryjskiego będzie. więc należeć alternatywa: aut. Mellinet,. w komitecie do spraw db RWE. przejrzane pros EA wie, co % tem zrobić. Sprzedano by to wszystko bardzo chętnie, 
aut „Kogolniczano. | zacyi tegó zarządu, rozkażuj wy: 1) Istniejący W mieście | tyjgp nie wiedzą do kogo się. w tej sprawie udać, posyłam wam 
Botou , dzień e : łał Warszawie zarząd interesów grecko-unickich zaraz zwinąć, A | przeto; dwie sztuki tych monet 2 prośbą, ażebyście  20- 
G ągiw WP WSI, HADEM VJA EDA Dunina zw M | zostających w nim urzędników, którzy nie otrzymują mnego | cnejeli okazać je tym, którzy mieliby ochotę. je nabyć. 
p. Green, konsul angielski i dziekan tutejszego Ciała dyplo= | przeznaczenia, uważać Za spadłych z etatu, podług ogólnej , 


matyczńego, w tej sprawie nadzwyczajne posiedzenie tegoż | ząsądy: wszelkie zaś akta tego zarządu oddać do mihister- ; vonis joj mainid s w AE która chętnie okaże je 
i i eeg Ż niawiać ee pong í 3 HINE + r 4X «ji du” zyp. . 
ciała. Rezultat narad dotąd nieźnany, jako też niewiacome | stwa oświecenia publicznego. 2) Do załatwiańiia interesów | 08 86 kupienia. ; (Przyp. rad.) 


* Tarnów 14go marca. (R. G.) Dnia. Iga marca b. r. 
przybyło do nas towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyą p. Ło: 
bojki i dało już dotąd sześć ` przedstawień, które co do gry wio- 
gole i w szczególe bardzo pomyślnie wypadły, a "mianowicie. od= 
znaczają się swą prawdziwie artystyczną grą: p. Łobojko, pna. 
Królikowska, p. Królikowski i pna. Plaszewska, 


stanowisk , jakie tu zajął nowy konsul austryacki p. Zulauf grecko-unickich pod władzą ministra oświecenia publicznego, 
Z tego, co dotąd. słyszałem, wnoszę, „Ze postępowanie p. Mel- | ustanowić przy nim osobną kancelaryę, podług zatwierdzo- 
lineta zostało poparte większością głosów. | nego przez Nas i tu dołączonego etatu, przeznaczy wszy, oprócz 

Szykowanie. się do, kampanii wyborczej, przybiera co raz dotychczasowoch przy ministrze, jeszcze jednego urzędnika 
to, większe: rozmiary. „Nie podlega wątpliwości, 'że Kogolnicza- do szczególnych poleceń V klasy, dla sprawowania obowiąz- 
no, zacząwszy od zmiany prefektów :i: rad municypalnych, uży: | ków, jakie będą nań przeź ministra włożone. 3) Z poddaniem . : , ; 
je wszelkich konstytucyjno-samowładnych środków, aby zape- | pod władzę ministra oświecenia publicznego. interesów Wy- | Pomimo tego: jednak wątpić małeży, czyli: teatr ton choćby 
wnić sobie zwycięstwo; czerwoni zaś nie zaniedbują z swej strony | znania grecko-unickiego, minister obowiązany będzie i w tych | parę tylko tygodni będzie w stanie utrzymać się w Tarnowie; pu- 
niczego, aby mu takowe utrudnić; ztąd Rumunul pełen | interesach stosować się do artykułu 245, 248 i 250 org, min. | bliczność bowiem, a szczególniej: inteligencya jak zwykle z małym 


ua Z enorm Ż ; SOO RE ; ; ricież Do ła Gi GtG by jego promienie. Dzięki ci za 
co; złego. przez «to wydarzyło —— mówił — przebączyłem mu, | pewnie niestety! Smutny to widok na przyszłość. Jednak | ciez Bóg zsyła tu w te gro 240 4 4 s e 

boto „właściwie ja dałem mu. powód. do sporu, pierwszy do- | spiesz się, już go przyprowadzono. Nadzorca zakłada mu po= | twe zjawienie się, tutaj = ty, moją zachodząca gwiazdo wie- 
byłem miecza, którego klinga snadnie przeszyć mogła pierś | dwójne kajdany, za chwilę. wstąpią na. górę, by trzykroć głę- | czorna! ZE) G, 
jego. Gniewało. mnie i niecierpliwiło tylko, iż tak długo z tej | biej w ziemię zejść. ° | Czy mam pozdrowić pannę Zeszwic? — zapytała z 


——— — za PEEK ZAL S KRESEOZRELNAEM 


rany lizać się musiałem, - O!. wiele straciłem. dawnej trzpio- Nieszczęśliwy — rzekła Beata z współczuciem , biorąc cicha. 

towatości, jestem w drodze stania się poważniejszym. | światło — stokroć pożałowania godny, że siedzieć musi w Zrób, to zrób! rzekł :z: boleścią <= 'i jeszcze jednę po- 
5 Marya „codziennie « godzinami - w towarzystwie” rycerza | towarzystwie szalonego, to i jego może pozbawić rozumu. | zdrów, zanieść im pozdrowienie umarłego. 

Sokoła, który zawsze czuwał. nad: nią, jako przyjaciel i sługa, | Ruszaj, ruszaj — napierał stary — słyszę już dźwięk | Już panie — zawołał ż dołu dozorca — już otworzono 


przebywała ną Hradczynie tuż przy fosie okalającej wieże” łańcuchów na‘ dziedzińcu. Beata szybko wyszła , ojciec po-' zstępujcie na dół — chleb i woda jest — jutro dostaniecie 
więzienne, Ze. łzami w oczach: patrzała ciągle wczarną wieżę, | szedł za nią. Zeszedł na dziedziniec, aby odebrać więźnia. świeżą porcyę. e 

czy nie ujrzy bladej twarzy swego „kochanka. Noc zmuszała | Beata postępowała naprzód po. wschodach, niosąc światło i Wratysław spełnił polecenie dozorcy. Beata poglądając 
ją, dopiero; do opuszczenia stanowiska, by następnego dnia | pęk kluczy ku więzieniu Słupa.| na dół — zawołała z bolem — „bywajcie zdrowi, a łzy obfi- 


PK na dawne miejsce t patrzeć. ze łzami w oczach na | Z dziwnem ilezko Gd kre rak” pat te BANI z oczu, tj s D A 
p $ ć ; czę ciemnemi chodnikami, na tórych zaledwo dwie u wstąpcie — rzekł dozorca = macie owarzysza. 

Be" Oy: KA gro tą EAE Wi minąć się mogły. Stanęła opierając się 0 wilgotny ona: kazano, żebyście nie siedzieli sami, nie ja wybrałem to miej- | 
ca radcy W aS A pA Saan adłejni sohodewmih| © SRR OW S bić jej, poczęło — wśród tej ciszy go, sce dla was. Słup $0 dobry człowiek, czasami napada go ty 
W e F eaa pko ok, A - Słupa „dziś "A można było usłyszeć jego uderzenia. Wkrótce usłyszała | ko szaleństwo. Gdy zbyt szaleć będzie, uderzcie go kilka ra- 

Ei L = jia S e ti) et pa Pgo PP h | kroki i chrzest łańcuchów. Jasne światło z niesionej przez | zy łańcuchami po: głowie, to się uspokoi. Ta ława kamienną 
oł. Odra, spezysiędónie. na <080b nago Aaamodnyoh Da! ajer pochodni, odbiło wię 0 sciany; E enaa ojcem Postępo”,| na, prawa, doutra MS DERG, 2 dod będzie, ku, niej 
E AU Bagr zipodseney bibe ve ea elk, l MieSIA, wyższego stanu, jak się domyślała z chódw, Po- | Stup przejść nie moze — słyszysz tyt dodał, obracając się 

yE BEF OTDOSCR ZEW RRI >| stawy i odziepia. Nie postrzegła, jak stanął przed nią pa- | do szalonego. 


gdzie było tylko możebnem, wszystkie kazamaty zapełnione; 


i LE AMI Ji ! urząc jej w twarz. Słup siedział z spuszczoną głową, i bez udziału patrzał 
gdyby nie to, dziwiłbym się, dla czego tak znakomitą osobę ' j i A: , 
osadzają w towarzystwie ;szalonego ojcobójcy; może dla tego |, Ach! — krzyknęła głośno przelękniona. Poznała go. | przed siebie. AR | 
dano ten rozkaz, aby przerażony tak okropnem towarzystwem, Omal jej lampa nie wypadła z ręki. Witam cię towarzyszu niedoli — rzekł Wratysław obrąr | 


To moja córka panie! — rzekł dozorca, biorąc od niej | cająe się do Słupa, gdy go dozorca przykuwał. Nię tylko za 
gat by mu w razie, gdyby chciał uciec. pęk kluczy i występując naprzód , aby otworzyć drzwi wię- zbrodnie więżą czasem, ale i wtedy, gdy się ma nieszczęście 

Ach kochany ojcze, —: rzekła Beata gmutnie , powstające zienia. Poświeci wam, panie, musimy, jeszcze zejść jedno pią- | niepodobać tym, którym. sam sobie nadał prawo zakładania 
od roboty — progi domu tego coraz to nowe nawiedza nie- | tro niżej, schody niebezpieczne, zstępujcie ostrożnie, trzymaj- | więzów. Ha! towarzyszu niedoli, losy nas sprowadziły, razem, 
| 
| 


zrobił jakie wyznanie. Zresztą szalony nie tak łatwo poma- 


szczęście. Smutne, tu, życie , . drzę na myśl, że aż do śmierci | cie się blisko ściany. l - | w tej samotni musimy się znosić wzajemnie , przywykać do 
naszej, trwać to będzie. | Wratysław chwiłę jeszcze stał przed Beatą, i rzekł ci- siebie; w więzieniu przyzwyczaimy się do pająka , myszy—no 
"Dla ciebie nie — mruczał stary — dla mnie jednak. | cho: Ha! na zawsze żegnam tu nadobny symbol życia. Prze- , to Ja i do człowieka przyzwyczaję się, choć szalony. Musimy 


aan —— obojętna i zimna, tak tzadko widzieć się daje w sá- 
rigore agam na każdem przedstawieniu po kilkanaście 
zaledwie osób ujrzyć jesteś w stanie, i to tylko z klasy średniej 
tów. 

z g,* cóż to dziwnego? Któż to ma prawo żądać od publi- 
czności trzeciego z rzędu miasta galicyjskiego, by teatr polski 
miał w niem powodzenie, 1 by nie pozostawiało sobie zapasów, dla 
kiedyś przybyć mającego towarzystwa niemieckiego i jego pięknie 
tańcujących aktorek?! 

£ Ww Wolicy koło Wielkich Mostów usiłował temi dniami 
młody włościanin. powiesić się, ponieważ nie chciano mu pozwolić 
na zaślibienie “jêg? dulcinei. Odciętó gó jednak zawczasu i dziś 
oczekuje Z niecierpliwością Wielkiej nocy, ażeby być najszczęśliw- 
gzym Z ludzi. I 

* Dnia 13go marca jako w rocznicę rewolucyi wiedeńskiej 
z r. 1848 zgromadził się wielki tłum ludzi około pomnika na 
cmentarzu szmeleerowskim W Wiedniu dla poległych na dniu 13go 
marca: 1848 postawionego, a to w celu uczczenia ich pamięci. 

Zgromadzenie to składały po największej części towarzystwa 
tak zwane | burszowskie i robotników. Wszystkie te towarzystwa 


złożyły u podnóżka pomnika granitowego wieńce z stosownemi - 


napisami. 

* Niemieckie dzienniki donoszą, Że znana Julia 
Ebergenyi usiłowała przed: kilka dniami ujść z więzienia, prze 
brana za zakonnicę. Poznana jednak przez strażnika, gdy już wy- 
chodziła po za mury więzienia, została przytrzymaną i w skutek 
tego pod ściślejszą straż oddaną. 

* Temi dniami stawała przed sądem przysięgłych w Mon- 
taubau, we Francji, pewna kobieta, imieniem Delpech, której specy- 
alnem zatrudnieniem było mordowanie niemowląt, sobie w tym celu 
od matek powierzonych. Rzemiosło to swoje wykonywała w ten 
sposób, że zanurzała dziecię głową we wrzącą wodę. Sąd skazał 

ją na dożywotnie więzienie. 

* Urządzenie wozów parowych tak, ażeby mogły 
biedz po zwykłych gościńcach, zdawało się dotychczas niepodo- 
bieństwem. Otóż teraz piszą dzienniki angielskie, że pewien inży- 
nier edymburski wynalazł sposób takiego urządzenia kół przy wo- 
zach parowych, iż można je będzie używać na każdym zwyczaj- 
nym gościncu, bez najmniejszego niebezpieczeństwa. 

* w Ameryce wyrabiają teraz z papki papierowej naczy- 
nia kuchenne a nawet garnki, które wytrzymują ogień i wodę. W 
Europie dachy robione z takiej papki miękną pod deszczem i prze- 
ciekają, a w ogniu tleją. ł 

* Nowa wyprawa do bieguna północnego. W od- 
czycie przed członkami amerykańskiego towarzystwa „geograficznego 
dr. Hayes wyjawił swój zamiar uskutecznienia nowej wyprawy do 
bieguna północnego. Z czterech dostępów, mianowicie cieśniny 
Smitha, cieśniny Behringa, między Spitzbergiem i Grónlandyą, lub 
lub też między Spitzbergiem i Nową Zemlą, dr. Hayes postanowił 
wybrać pierwszy, jako zalecający się ciągłą bliskością lądu. Czy 
amerykański rząd zechce poprzeć dr. Hayes, jest jeszcze rzeczą nie- 
rozgtrzygniętą., : 

* Independance opowiada o Lamartinie 
następującą anegdotę. Będąc na Wschodzie bawił Lamartine dłuż- 
Szy czas U konzula francuskiego w Syryi, gdzie doznał bardzo 
gościnnego przyjęcia. Ażeby za to się wywdzięczyć, wspomniał w 
swojem dziele „Podróż po Wschodzie“ bardzo pochlebnie o córkach 
konzula sławiąc ich piękność, i porównywując je z boginiami grec- 
kiemi, co taki wpływ na turystów europejskich wywarło, że każdy 
uważał się obowiązanym odwidzić owe piękności syryjskie, Jakież 
było ich rozczarowanie, gdy zamiast piękności obaczyli najbrzydsze 
istoty w świecie. ż 

Znalazło się jednak dwóch Anglików, którzy uwierzyli słowom 
Lamartina, i pożenili się z jego pięknościąmi, mówiąc do dziwią- 
cych się temu gości weselny? : „Nam nie wydają się wprawdzie na- 
sze żony tak pięknemi jak Je Lamartine opisał, jednak musimy 
się mylić, gdyż Lamartine na tem lepiej się. rozumiał“. 


Przegląd literacko - artystyczny. 


* Mrówki wyszedł Nr. 8 i zawiera: Adam Mickiewicz 
przez K. Widmanna (ciąg dalszy); Chcą przejść do potomności, po- 
wieść z chwil ubiegłych (ciąg dalszy); Najnowsza doba w polity- 
cznym bycie i życiu tak miast jak i mieszczan polskich p. W. A. 
Maciejowskiego (dokończenie); Na morzu wiersz Józefa Trzeciaka 4 
ryciną: Pożegnanie, wiersz Henryka Jabłońskiego; Sonety p. E. Z.; 
Moja droga, Sonet p. Alfa; Listy z Paryża p. Al. Wernickiego; 
Rozbiór „Rzeczy o ziemi naszej p. Dr. R. Szymańskiego (dokoń- 
czenie); Kronika zagraniczna (literatura francuska); Litwa p. M. 
Anielewicza; Zupełne zaćmienie słońca 18 sierpnia 1868 r. p. 
Ludwika Wierzejskiego; Przegląd piśmiennictwa ludowego p. Ż. 

mogusa; Jeszcze dzieła Kondratowicza, p. Wińcentego Korotyńskie- 


Chyba | i 
Dzięki ci za te słowa pociechy — gdy zamkniesz drzwi, po- 


żegnaj odemnie słońce i ziemię. > 
Rzucił się ua kamienną ławę. Dozorca zatrzasnąwszy 
drzwi odszedł — ciemno się zrobiło i głucho — towarzysz 
nie odzywał się — Wratysław w okropnem znajdował się 
położeniu. 
= Ach ojcze — rzekła Beata do dozorcy: Czy znasz ty 
tego człowieka? Ja go znam. To ten sam, którego w domu 
pana Zeszwie miałam za narzeczonego jego córki, kazał mi 
ją pożegnać. Ach jakże okropną wieść mam jej oznajmić ! 
O i bogaci ludzie bywają tak nieszęśliwi jak i ubodzy. Bied- 
na panna — rozpacz ją zabije. ) 
A Któż to odmieni moje dzieci? odrzekł stary — MY me 
— jam tylko ostatnim palcem u tej ręki, która dzierży wła- 
dzę. Wierzę, że okropne to w domu Zeszwiców zapanuje Zmar- 
ienie. Lecz czemuż ci możni panowie, ciągle się niepokoją. 
ly biedni ludzie cierpiemy często na tem, gdy oni się między 
sobą powaśnią. 
i , (C. d. n.) 


Z ogłoszeń tych dowiadujemy się, że. ródakoyą Mrówki za 
dni kilka rozeszle premię dla swych całorocznych prenumeratorów. 
Z ocenieniem takowej wstrzymujemy się właśnie do chwili. roze- 
słania. 

* Dowiadujemy się, że Nowiny ze świata zaczną wkrót- 
ce wychodzić w Krakowie pod redakcyą p. Czesława Pieniążka. 

* W Paryżu ma wychodzić pismo pod tytułem Reve litte- 
raire et scientifique pod redakcyą synów. emigrautów pol- 
skich; zawierać ono będzie działy następujące : 

I. Literatura: Utwory poetyczne, opisy podróży, prze- 
kłady odnoszące się do przeszłych lub bieżących dziejów Polski. 
Z tym działem łączyć się będzie krytyka literacka, porównywająca 
mianowicie literaturę polską i Francuską oraz wskazująca . kryty- 


kom i literatom francuskim, którzy z takiem zamiłowaniem studyują 


piśmiennictwo obce, mianowicie angielskie, włoskie, niemieckie, `na 
skarby piśmiennictwa polskiego. yk 

I. Historya. Część historyszna będzie poświęcona bada- 
niom dziejów słowiańskich, mianowicie początków Polski, jej insty= 
tucyi i przyczyn upadku, niemniej krytyce historycznej i rozbio- 
rowi tak polskich jak francuskich pisarzy, głównie Nestora, Gal- 
lusa, Kadłubka, Długosza, Kromera, Albertrandego, Naruszewicza, 
Lelewela, Mochnackiego, Mierosławskiego, Szajnochy, Duchińskiego, 
Szujskiego, Gillera itd., z frańcuskich zaś Daleraca, Desfontaine8, 
Yoltaira, Mably, Rousseau, Rulhitra, Ferranda, Salvandego, Mar- 
tina, Micheleta, de Noailles itd. 

II. Gospodarstwo społeczne. W tym dziale będzie 
roztrząsany spoleczny ustrój dawnej Polski, jego niodostatki i Środki 
zaradcze; dalej rozbierane będą zaniedbane jej bogactwa przyro- 
dzone, oprócz tego dzieła  celniejszych ekonomistów dawniejsze i 
nowsze. 

IV. Wychowanie a zatem historya wychowania w Polsce 
w wiekach Średnich, w epoce reformacyi, kiedy jeszcze kwitnęła 
akademia krakowska, w epoce wpływu Jezuitów i wreszcie w naj- 
nowszych czasach pod rządami Rosyi, Prus i Austryi. 


V. Przemysł. Ruch przemysłowy, jaki się rozwinął w 
ostatnich latach w niektórych ziemiach polskich. 

VI. Sztuki piękne. Przeglądy teatralne, krytykę dzieł 
artystycznych, jak Ogińskiego, Chopina, Sowińskiego, dalej Roda- 
kowskiego, Matejki, Simmlera i wielu innych. 

VII. Nadto rozbierane będą dzieła naukowe, jak Erazma 
Ciołka o prawach optyki, Kopernika o systemie słonecznym. 

VIII. Redakcya będzie podawała także przegląd biblio- 
graficzny dzieł i utworów polskich, nie wykluczając także dzieł 
francuzkich, mianowicie tych, które dotyczą piśmiennictwa lab spraw 
polskich. 

IX. Kronika ważniejszych wypadków, jakie zajdą w prze- 
ciągu wydawnictwa dwóch zeszytów. 

Redakcya w przekonaniu, że pismo tego . rodzaju może się 
wiele przyczynić do poparcia piśmiennictwa i spraw polskich, liczy 
na współudział nietylko emigracyi ale i kraju. 

Pismo to nie będzie wychodziło w oznaczonych peryodach, 
ale od czasu do czasu w pojedynczych zeszytach, 0 czem ząWsze 
redakcya abonentów zawiadomi. Cena abonamentu będzie zależała 
od liczby subskrybentów, za tom pierwszy nie będzie jednak prze- 
nosiła 5 franków. Redakcyę składają pp. A. Stepiński, ©. Zaleski, 
A. Bobowicz, E. Bojanowski, G. Bojanowski, V. Plauszewski, V. 
Bułgarowski i W. Gasztowtt sekretarz. Zapisywać można u sekre- 
tarza Paris-Batignolles, Rue des Moines 50. 


Ruch Stowarzyszeń. 


* Wczoraj wspomnieliśmy, że w Czerniowcach zawiązuje 
się polskie stowarzyszenie bratniej pomocy. Celem towarzystwa 
tego jest niesienie pomocy Polakom, przebywającym na Bukowinie, 
którzy bez własnej winy zostali pozbawieni odpowiedniego utrzy- 
mania, środkiem do tego ma być staranie o odpowiednie dla 
nich zajęcie, i udzielanie im zasiłku pieniężnego wedle potrzeby 
zwrotnego lub bezwrotnego. Każdy członek do towarzystwa przy- 
stępujący obowiązuje się płacić miesięczną wkładkę przynajmniej 
w kwocie 10 centów. 


Z NAA, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Sprawozdanie tygodniowe „Gaz. lwow.'* W tygo- 
dniu ubiegłym spadł w całej Galicyi Śnieg bardzo obfity i okrył 
pola warstwą na stopę grubą. Sanna ustaliła się, jakoż wszędzie 
na saniach towary przewożono, ale ceny frachtu były dość znaczne, 
ponieważ zaniosła się na odwilż zagrażającą przerwaniem komuni - 
kacyi na czas dłuższy. 


Handel towarowy był znowu ożywiony. Nadeszły znaczne 
transporta manufaktów, towarów lnianych, wełnianych artykułów 
modnych, tudzież cukru i kos, Dla budowy nowego ramienia ko- 
lei czerniowieckiej z Suczawy do Jas nadeszły znaczne transporta 
rozmaitych materyałów. Kolej z Czerniowiec do Suczawy ma być 
oddana na użytek publiczny d. 1. lipca b. r., a kolej z Suczawy do 
Jas d. 1. listopada. Wywóz spirytusu znowu był dość znaczny, 
mianowicie przez rogatki lwowskie przewieziono w tygodniu ubie- 
głym 3400 cetn. tego artykułu i wywieziono po większej części do 
Czech, Morawii i Austryi. Najwięcej nadeszło z powiatu tarnopol- 
skiego. Oprócz tego wywieziono z Przemyśla 600 cetn., z Jaro- 
sławia 400 cent., z Rzeszowa 500 cetn., z Dębicy 300 cetn. spi- 
rytusu, głównie za pośrednictwem spekulantów, występujących jako 
komisanci. W ostatnim czasie sprzedano także bardzo wiele spiry- 
tusu do odstawy z końcem kwietnia, zatem spodziewać się należy 
że w ciągu przyszłego kwartału wywóz ciągle ożywiony będzie. 
Znacznym był także odbyt na szmaty, mianowicie w Tarnowie i 
wywieziono około 1300 cetn. do fabryk morawskich i czeskich. 
W wschodnich powiatach wszystkie szmaty wykupuje papiernia 
Czerlańska, która nie może nastarczyć nadchodzącym zewsząd  za- 
mówieniom na papier. Loco Tarnów płacono szmaty celne :cetnar 
po 7 złr. do 7.50, przednie po 6 złr. do 6.25, średnie po 3.50 
do 75 c., pospolite po 3 złr. do 3.50, ordynaryjne po 1.85 do 
2 złr. Wywóz spodyum do Prus ustał pomimo wysokiego ażyo, i 
odbyt na spodyum wyrabiane we Lwowie, Przemyślu, Jarosławiu, 
Rzeszowie, Tarnowie i Krakowie jest po większej części tylko do 
Morawii. Spodyum według gatunków płacono cetnar wiedeński po 
5.50—75 c., 6.75—7.75, 3—4 złr. i 2.25. Odbyt na jaja i ma- 
sło zmniejszył się z powodu utrudnionej komunikacyi. Właściciele 
młyna parowego p. Barucha w Krakowie zamierzają wystawić ma- 
gazyn tuż przy samej kolei żelaznej, co byłoby bardzo pożądanem 
ponieważ w Galicyi daje się uczuć brak takich magazynów zwła- 
szcza w Krakowie, dokąd nadchodzą w wielkiej ilości płody nie- 
tylko galicyjskie, ale i z królestwa Polskiego. 


W handlu zbożowym popyt był; więcej ożywiony przy sta- 
ych cenach. Sprzyja handlowi: wysoki sťah ażyś ña- srebrze, 
zwłaszcza przy wywozie za granicę. W tygodniu ubiegłym powtó- 
rzyły się znowu próby wywózu pszenicy ze Lwowa, mianowicie Wy- 
wieziono 2300 cent. do Mysłowic, Wrocławia, Drezna i Berlina. 
Z okolicy Jarosławia, tudzież z powiatów rzeszowskiego, tarnow- 
skiego i krakowskiego, wywożono źnowu jęczmień do Królestwa Pol- 
skiego. Wywóz owsa do Prus utrzymuje się we wszystkich za- 
chodnich powiatach, głównie zaś w Krakowie, Bochni i Tarnowie. 
Na wyróby mączne odbyt był mniejszy, z wyjątkiem otrąb. zaku- 
powanych do Prus na karm dla bydła, Loco Lwów płacono psze- 
nicę 170 ft. 7 złr. 60 ct.. jęczmień 142 ft, 4 złr. 50 ct., żyto 
160 ft. 5 złr. 60 ct., owies 100 ft. 2 złr. 90 ct. do 3 złr. 


Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: Bo- 
chnia : psżanica 170 f. 7 złr. 60—8 złr. 1O c. żyto 160 f. 5 


 złr. 70-—8 złr., 10 c., jęczmień 140 f. 4.60—5.20 ct. owies 


100 £ 3 złr. 30—70 c. Na owies znaczny odbyt był do Prus, 
na inne gatunki zboża przy słabym dewozie tylko na konsumeyę 
miejscową. Tarnów: pszenica 170 f. 8-840, jęczmień 142 f. 
5 — 5.30 c., żyto 160 f. 6 — 6.25 e., owies 100 f. 3 ar. 
50—60 ct. Jęczmień wywożono do Prus i do Królestwa polskie- 
go, owies do Prus. Dębica: pszenica 170 f. 8 złr. żyto 160 
f. 6 złr., jęczmień 140 f. 5 złr. owies 100 f. 3 złr. 60 ct., 
na jęczmień popyt znaczny podobnież na owies; pszenicę w mniej- 
szych partyach zakupowano do młynów. Rzeszów : groch 204 ft. 
6.10 wyka 204 ft. 5.38, konicz 204 ft, 43.50, rzepak 170 et. 
10.35, pszenica 170 ft. 8.60 żyto 160 ft. 6. złr., jęczmień 140 
f. 5.10, owies 100 f. 3.40, wykę, groch i konicz wywożono w po- 
maiejszych partyach do Prus, Na pszenicę i Żyto nie było popytu. 
Wywóz jęczmienia i owsa bardzo znaczny. Jarosław : pszeńica 
170 fo 8 żłr., Żyto 160 f. 5.95, jęczmień 138 f. 4.20, owies 
100 (. 3.15 z powodu złycą dróg dowóz słaby. Przemyśl: pszóni- 
ca 170 f. 8 złr., jęczmień 140 f. 5 złr., owies 100 f. 3 žir., 
żyto 160 f. 6 złr. 

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło koleją lwowsko-czer- 
niowięcką 850 sztuk i zostały posłane do Oświęcima: tamże po- 
słano z tutejszej targowicy 430 wołów. 

* Polepszonym stanem zdrowia bydła rogatego w Besarabii 
widzi się c. k. namiestnictwo spowodowanem, czas kontumacyi dla 
bydła rogatego w tutejszo-krajowych kwarantanack w Kozaczówce , 
Skale, Husiatynie i Podwołogzyskach na 10 dni skrócić. 

Zniesiono oraz zamknięcie granicy od Bes sarabii. 


Telegramy „Dziennika  lwowskięgo". - 


Wiedeń d. 15. marca. Baron Werther otrzymał 
nieograniczony urlop. |. ii 

Madryt d. 15. marca. Książę Montpensier oświad- 
czył, że przyjmie kandydaturę; jeżeli stanowcza większość 
za tem się oświadczy. Powstanie na wyspie Kubie 
uśmierzone. m4 


Cennik giełdy pienięż. i towar. we Lwowie 
dnia 15. marca 1869. p 
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Nadesłane. 
* p. Rudolf Eder, fotograf, dawniej na kręconych słupach 
otworzył swój zakład fotograficzny w domu - naprzeciw handlu p. 
Schwarca koło kościoła katedralnego, gdzie przyjmuje wszelkie 
zamówienia po eenach najtańszych. 


Przyjechali do Lwowa. 
"Dnia 14, marca. 


PP. Jałowicki J. z Błazowa, Krzeczunowiez K. z Komarowa, 
Morawski K. z Komarowa, Morawski K. z Podhorzec, Petrowicz 
K. z Wolostkowa, Bagieński L. z Kołodziejowa, Śellinger K. z 
Strzelisk, Maks H. adw. z Tarnopola, hr Piniński L- 2, Grzyma- 
lowa, Gruszkowski M. z Podmościa, Niedźwiedzki T. z Kołodzienka, 
Zagórski 8. z. Lipawie. 
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ZAKŁADU KREDYTOWEGO WŁOSCIANSKIEGO. 
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Lekarskie polecenie, 
„Podpisany, poświadcza niniejszem , że 0 
dobroczynnych skutkach Stóllwerka kar: 
melków ña piersi w kataralnej chrypee i dra“) 
żnieniu krtani; częściowo! osobistem' użyciem, 
częściowo /spostrzeżeniem: u słabych ezęsto się 
przekonał, i że takowe jako wyborny środek 
domowy wszelkiego polecenia godnemi są. 


sę Pr. Haus; kr: | Re nie kapitalistów, ile że takowe z jednej strony jako listy zastawne, nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpie- || 
MMEŻYW! dinnFtPW 2: 2BWajfloczóne majątkiem ziemskim i solidarną poręką wielu tysięcy. gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony po-| 


sie Powyższe, oprócz tego przeź wielu zną= 
cznych lekarzy rozbierane i zalecane Stol- 
werka karmelki na piersi, są prawdziwe do 
nabycia w paczkach oryginalnych po 30 ct. 
we Lwowie w aptekach pp:=Ac 3 Ra Z 
Ruckera. 1057-2-? 


* dźją Ghe właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które: uzyskują, współuczestnicy w przedsiębiorstwach akeyjnych. 


Powyższe obligacye sprzedaje i nabywa kantor J3. H. Kauímanna i Spółki s $ 
1234-11-24T b ulica Karola Ludwika pod L 4. 


Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowioz, Czcionkami wydawcy Dr. H. Jasieńskiego. 


